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P. ALBIN SCHOEN, 
ochotnik I I I oddz., otrzymał od premjera 

Bartla bronzowy krzyż zasługi. 

Rząd otrzyma w naj
bliższych dniach 

13 milionów dolarów 
Reszta pożyczki d l l lonowsk ie j 

Warszawa, 25 września. W najbliż
szych dniach wpłynie dt> skarbu państwa 
druga transza pożyczki dillonowskiej. — 
Naturalnie ma ona, jak 'wiadomo, wynosić 
15 miljonow dolarów. W rzeczywistości 
jednak skarb otrzyma około 13 milionów 
dolarów, gdyż reszta ma przypaść na 
związane z tranzakcją procenty, prowi
zje I t. p. 

9,00 

Giełda 
Pie rwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,68 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,09 
Szwajcarja 173,91 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pie rwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,10 
Złoty 57,1 V/z 
Dolar 5,13V4 
Przekaz na Warszawę 8,98 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie — 8 « 9 4 « 
Prywatnie dolar w żądaniu 9>01» 9,02 
W płaceniu ^,00 
Tendencja mocniejsza. Podaż mała. 

Dlaczego w Łodzi brak węgla? 
Na kolejach trwa cichy strajk włoski już od 10 dni. 

Polega on na ścislem wykonywaniu przepisów, co opóźnia pociągi 
węglowe o 15 — 20 godzin. 

Z Warszawy donoszą: 
„Rzeczpospolita" dzisiejsza podaje: 
Ostatnio na węzłowych stacjach dyrek 

cji kolejowej warszawskiej potworzyły się 
zatory, uniemożliwiające normalną komu
nikację. O fakcie tyinr świadczy to, że w 
obrębie dyrekcji koiejowej w Katowicach, 
oczekuje na transport około 9.000 wago
nów, załadowanych węglem. 

Z liczby ted 5.300 przenaczonych jest 
dla konsumoji w kraju. 

Jak nas informują wtajemniczeni, po
wodem potworzenia sie zatorów, jest c(r 
ohv strajk włoski, stosowany przez kole

jarzy, z powodu nieuwzględnienia przez 
Rzad żądanych przez nich podwyżek. 

Na istnienie cichego strajku włoskiego 
wskazywałoby to, że pociągi towarowe, 
które dotychczas drogę między stacjami 
Łazy i Piotrków odbywały normalnie w 
oiągu 7-u godzin, obecnie odbywają w cią
gu godzin 24, względnie 30.; Stan ten trwa 
już od 10 dni i musiał zaniepokoić mini
sterstwo Kolei, skoro w piątek w Zagłębiu 
Dąbrowskiem bawiła komisja minister
stwa kolei, kontrolująca ruch. ' 
„ti Ludzie or je litujący się w nastrojach 
»pśród koflejarzy, twierdza", że rozgoryczę 

- W obecnej przesilenie niema u l 
S e j m n o w e m u r z ą d o w i w y r a z i vo tum ufności, chociażby 

zmiany personalne nie nastąpi ły . 
Z Warszawy donoszą: 
Przesilenie wynikło nie na podstawie 

rzeczowej rozprawy budżetowej jakby się 
należało spodziewać. Uchwalenie votum 
nieufności poszczególnym ministrom nie 
jest na terenie naszego Sejmu jakąś nowi
ną; zdarzało się to już dość często, a rzą
dy nigdy nie wyciągały stąd in corpore 
wniosków dymfsyjnydh. Zaskoczył wiec 
Izbę fakt, że po wyrażeniu nieufności pp. 
ministrom Młodzianowskiemu i Sujkow
skiemu tak poważną ilością głosów—rząd 
demonstracyjnie opuścił swe ławy w Sej
mie i zebrcj^ę na nadzwyczajne posiedzę 
nie w 

FakjJBjj^r,;udno sobie inaczej tłuma
czyć jminko uporczywa obrona zasady 
nienaruszalności person-"*—5 w obecnym 

składzie rządu. Inneml słowy: jesf fo pre
sja, jawnie wywierana na Sejm ażeby właś 
nie po przyjęciu przedłożeń rządowych 
nie uczynił on żadnej szczerby w składzie 
rządu podyktowanym przez f. zw. sfery 
rządzące. 

Nastrój panujący w Sejmie ma wszelką 
cechą paniczn. bezładu i jest rzeczą więcej 
niż pewną, że parlament nasz zgodzi się na 
wszystkie narzucane mu warunki, a w 
pierwszym rzędzie • wyrazi niewątpliwie 
votum ufności nowemu rżadowl prof. 
Bartla, względnie, innemu premierowi tego 
samego gabinetu. 

Jest \o wlec przesilenie, które nie ma 
istotnej rac}! łiytu, a w obecnej sytuacji 
gospodarczej państwa jest niepotrzebne i 
wręcz szkodliwe. 

•:o:- Młeozarze podmiejscy wracają z próżnemi bańkami do swych domów. 
Obrazek z dworca kolejowego — Łódi-Fabryczna. 

nie między niemi jest bardzo duże. Na py
tanie zaś, czem tłumaczyć się mają zaloty 
śmielsi pracownicy odpowiadają, iż pra
cują według wszelkich przepisów, a jak 
będą podwyżki, to będzie i ruch. Wiele 
danych wskazuje na to, źe w akcji cichego 
strajku włoskiego, współdziałają dyżurni 
ruchu i wyżsi funkcjonariusze kołejowf. 
Nie trzeba chyba podkręcać, że skutki ci
chego strajku są nader niekorzystne dla 
wywozu węgła górnośląskiego. 

Premier Bartel 
wyjeżdża dziś 

do Druskiennik. 
Po powrocie zos tan ie z a ł a 
t w i o n a s p r a w a przes i len ia 

gab ine towego . 
Z Warszawy telefonują: 
Rozwiązanie sprawy przesilenia uległo 

pewnej zwłoce. Premier Bartel wyjeżdża 
po południu do Druskiennik, gdzie się po
rozumie z marszałkiem Piłsiuflskim, co do 
dalszych kroków, jakie vnależy przedsię
wziąć. Po powrocie złoży sprawozdanie 
prezydentowi Mościckiemu, który zadecy
duje ostatecznie o losie obecnego przesile
nia. 

Skandal w Genewie. 
Delegat Chin zarzuca Angl j i 
że p r o w a d z i w Az j i o t w a r t ą 

w o j n ę . 
Genewa, 25 września. — Na dzisiej-

szem posiedzeniu Ligi Narodów delegat 
Chin p. Czu złożył w imieniu swego rzą
du oświadczenie, w którem stwierdza, ie 
początkiem obecnego konfliktu chińsko -
angielskiego był fakt, że w dniu 8 lipca 
oraz 19 sierpnia kilka angielskich parow
ców w pełnym biegu najechało na szereg 
chińskich parowców, przyczem zatonęło 
kilkaset osób. Ody władze chińskie odpo
wiedziały na to wysłaniem swoich żoł
nierzy na angielskie parowce, zjawiła się 
angielska kanonierka, które skierowała 
swe działa na okoliczne miejscowości, gro 
żąc ogniem. 

Delegat stwierdza, że władze chińskie 
były w pełnym prawie zatrzymać tak so
bie poczynające parowce angielskie i mia 
ły zamiar zawiadomić o tem angielski kon 
suląt. Zanim jednak sprawa mogła być 
załatwiona na pokojowej drodze krążow
nik angielski otworzył w dniu 5 września 
ogień ria miejscowość Wasin-Czin, przy
czem zostało 1000 domów zburzonych o 
raz zginęło wiele tysięcy osób. 

Nieco później inny krążownik angiel
ski ostrzeliwał te miasta ponownie, tak, 
że wojskom chińskim było bardzo ciężko 
bronić się. 

Rząd chiński starał się oatyramiMt* 
sprawę zlikwidować na drodze o r.cjowej 
i polecił swemu delegatowi w (ienewie 
przedstawić sprawę na forom Ligi. 
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Posłowie zawahali się przed poświęceniem swoich diet. 
Wobec groźby rozwiązania 

prowizor iom budżetowe bez zmian . 
Naprężenie, jakie wczoraj panowało w Sejmie 

ł powoda początkowego odrzucenia budżetu 
«-.kończvlo sic w nocy uchwaleniem całego prowl-
zorhtm budżetowego w myii żądania rządu, wo
bec czego odpadło widmo rozwiązania naszego cła 
ła ustawodawczego i rozpisania ponownych wy 
borów, 

Posłowie, obecnego Sejmu leszcze raz udo
wodnili, ze wyżej ponad swe zasady stawiają djc 
ty I przywileje, jakie Im piastowanie mandatu 
przyznaje. W opinjl publicznej stracili zatem tc 
resztki zaufania. Jakie Im Jeszcze po poprzednich 
kompromitacjach .pozostały. 

Z drugiej strony Jednak nie można zamykać 

oczu na niebezpieczeństwa, jakie groziły krajowi, 
gdyby go w tym przełomowym momencie wtrą
cono w trzymiesięczny zamęt przedwyborcze], 
nlcprzebicrajaccj w środkach agitacji. Z tego punk 
tu widzenia dobrze się stało, że Sejm nic spowo
dował swego rozwiązania niepotrzebnym upo
rem. Można było Jednak wybrnąć z tego bez nie 

potrzebne] kompromitacji, zaznaczając swe oj»> 
zycyjne stanowisko w dyskusji 1 powstrzymując 
się od głosowania, jak to zresztą ' uczyniło kolo 
żydowskie. 

Uchwalenie wotum nieufności dla ministrów 
Sujkowskiego i Młodzianowskiego I podanie się 
premjera Bartla do dymisji nie jest wobec uchwa 
lenia budżetu przez Sejm tuczem wyjątkowo iro-
żnein. Rekonstrukcja gabinetu leży w Interesie sa 
mego rządu, ponowne powierzenie premierostwa 
p. BartlowI świadczy o tem, że przesilenie nie 
przyjmie niepokojących rozmiarów. 

.o:-

ona im i 
wśród Polaków poborowych. 

Z Odańska donoszą: 
Na terenie w. m. Odańska przywódcy nacjo

nalistycznych orgaoizacyj wojskowych zwracają 
sl« t propozycjami do młodych ludzi Polaków w 
wieku poborowym, aby cl wstępowali do organi-
żacy] niemieckich, obiecując Im wzamian udogod
nienia w służbie, rentowne posady I t. p. Jako wa 
runek stawiają konieczność odbywania służby woj 
•kowe] w wojsku polakiem. 

Cl młodzi ladzie Polacy, którzy opuszczają te
rytorium wolnego miasta, aby w Polsce odbyć 
powinność wojskowa, otrzymują Instrukcje I po
lecenia p o z o s t a w a n i a w stałe] korespon
dencji z byłymi swymi przywódcami 1 aby w o-
strożny sposób zawiadamiali ich o życiu 1 tajem

nicach wojskowych. Informacje te mają być z dzie 
dżiny zaopatrzenia I uzbrojenia. Ponadto otrzy-
i! t polecenia destrukcyjnel roboty pośród wol
ska, a więc mają mówić, ie Pomorze wkrótce od
biorą Niemcy, że Polska w krótkim czasie ogar
nięta zostanie wewnętrzną anarchią, żc się bol-
szewizuje (?!), żc wyżsi dowódcy wojsk polskich 
pozostają'na żołdzie państw ościennych (!!!) itp. 

Akcja ta może dać bardzo ujemne wyniki, 
zwłaszcza, gdy się zważy, że w Odańsku mieszka 
dużo młodych Polaków w charakterze urzędników 
prywatnych I Innych wolnych zawodów, którzy 
mogą stać się podatnym czynnikiem w ręku chy
trych przywódców nacjonalistów niemieckich. 

Zapis węgierskiej aktorki dla polskiego kościoła 
w Wiedniu. 

W Budapeszcie otwarto testament zmarłej 
niedawno b. aktorki Adrianny Meszlenyl. Testa
ment ten składa się z testamentu głównego I z 
kodycylu. W głównym testamencie krewni zo
stali wydziedziczeni, a cały spadek przeznaczony 
na cele kulturalne, natomiast w kodycylu obda
rzeni są również I krewni. 

, , . Cenne swoje meble, portrety i posągi, arty

stka zapisała teatrowi Narodowemu w Budape
szcie i akademjl teatralnej. — Wszystkie przed
mioty o muzealnej, wartości 1 stare koronki, do
stały się Muzeum narodowemu, bardzo cenne dv 
wany zapisała Adrianna Meszlenyl Jednemu z pa-
raijalnych kościołów budapeszteńskich, Inne dy
wany, oraz obraz Matki Boskiej, wielkiej w .mo

ści, polskiemu kościołowi w Wiedniu. > i 
o : 

Lotnicy jugosłowiańscy 
ulegli katastrofie lotniczej. 

Śmierć t rzech lo tn ików w drodze do Warszawy . 
- Praca, 38. 9. Dwaj lotnloy Jugosłowiańscy oraz 
f lotnik caachoHrowacki zginęli w następstwie ka 
tsatrofy, Jaka wydarzyła się na lotnisku Kbely ko 
la Pragi. Wojskowa eskadra Jugosłowiańska, zło
żona z 5-cin samolotów, która odbywa raid okroż 
ny Blałogród — Praga — Warszawa — Buka
reszt, zamierzała dziś rano dolecieć do Warsza
wy. Z powodu wadliwego startu, samolot jugoslo-" 

wtanski Breguet 19 zderzył się z samolotem cze
chosłowackim, przyczem oba samoloty spadły na 
ziemię 1 roztrzaskały się. Śmierć ponieśli: pilot Ju 
goałowlańskl por. Nogovan, obserwator Jugosło
wiański mjr. Jugovlc oraz pilot czechosłowacki 
Kostrba, ponadto 2-ch mechaników odniosło lek
kie rany. 

Testament tragicznego szaleńca, 
sprawcy dramatu przy ul. Chłodnej. 

W bibliotece s. p. Statklewicza, sprawcy tra
gedii przy ulicy Chłodne], znaleziono dokument 
.niezwykłej wagi dla dociekań lekarskich i poli-
'cy*tych. 

Jeat to obszerniejszy Ust, zatytułowany „Te
stament duszy. — Czy warto /yć". 
[ Tragiczny autor pisze na wstępie, te niezwy-
Me wrażenie wywołało nań samobójstwo młode-
t » człowieka w 1939 r„ który skończył ze sobą 

mimo, ie byt miody, zdolny — życie stało przed 
nim otworem. 

Jedno ze zdań w testamencie Statkiewłcta 
brzmi: 

„Dusza moja rwie się do tego wiecznego spo
koju, który nastaje z chwilą śmierci". 

Pogrzeb rodziny Statklewicza odbędzie się 
prawdopodobnie w poniedziałek. 

Powrót polskiego orła 
z „Krainy Wschodzącego Słońca". 

Wspaniały iot porucznika Orlińskiego, który 
Ka swym aparacie odbył lot Warszawa — Toki), 
a teraz Jest w drodze powrotnej, ma się ku koń
cowi. Dzisiaj nasz polski Ikar będzie Już w War
szawie. Leci on z powrotem po taj same] linii, po 
Jakiej leciał w kierunku do Tokio. Próba puszcze 
nia się inną drogą powrotną (Tokio — Mukden) 
nie udała mu się z powodu huraganu, który (ro 
wnusif do zawrócenia. 

Tak więc obie tc Identyczne llnje biegną przez 
AasiępuJącB miasta: Warszawa — Moskwa — Ka 
IM — Omsk — Cliarbin — rieidżio — Tokio i z 
powrotem. 

Pojedyncze odcinki przedstawiają długość od 

1:000 — 1.600 kim. Cała Ilnja Warszawa — Tokio 
wynosi imponującą cyirę 9.750 kim, a tam I z 
powrotem rekordową cytrę 19.500 kun. Żaden le
tnik świata poza pilotem Orlińskim nie uzyskał 
takiej ilości kilometrów w Jednym raldzłc. Dlaie 
go też musimy uważać lot porucznika Orlińskie
go ta postawienie nowego rekordu. Dla polskie
go lotnictwa wspaniały ten sukces lotniczy Jest 
prawdziwą chlubą, a porucznik, a raczej właści
wie Jut kapitan Orliński (ponieważ w międzycza
sie otrzymał awans), stal się światowym ~JIS des 
as" sporni lotniczego. 

Motor, który w ostatnim czasie bardzo Sle 
funkcjonował, obecnie działa zupełnie sprawnie. 

Sowiety pobrzękują szabla. 
Wystąpienia Woroszy łowa . 

Ryga, 25 września. Z Moskwy donoszą, że na 
uroczystem zakończeniu karmi w szkołach woj
skowych komisarz do spraw wojskowych 1 mor
skich, Woroszyłow, wygłosił przemówienie, w 
którym poruszył sprawę stosunków Rosji z sąsia
dami zachodnleml, główną uwagę poświęcając Pol 
sce i Rumunji. Aczkolwiek państwa bałtyckie bę
dąc pod wpływami polityki angielskiej również 
nie są przychylne Rosji — nie stanowią Jednak 
be zp oś red n le go ni ebe zpiecze ń st w a. 

Konferencje Polski z państwami bałłyckicmi — 
Woroszyłow uważa za przygotowania wojenne ! 
uważa, że Rosja stoi w przededniu napaści. 

Ryski dziennik „Siewodnla" sadzi, że Woro
szyłow obawami temi chce usprawiedliwić wzrost 
zbrojeń sowieckich. 

Ryga, 25 września. Komisarz ludowy do spraw 
wojskowych I morskich Woroszyłow, oraz szef 
sztabu armii czerwonej TuchaczcwsklJ przeprawi 
dzlll ostatnio Inspekcję zachodniej granicy SSSR. 

18 b. m. byli w Bobnujsku, gdzie d-ca tamtej
szego okręgu wojskowego Kork podkreślił w prze 
mówieniu powitainem strategiczne znaczenie ziem 
zachodnich dla SSSR, oświadczając zarazem, żc 
armję czerwoną czeka na terenie tych ziem nie
jedno wielkie zwycięstwo. 

Czerwone niebezpieczeństwo na wschodzie. 
P r z e d z b r o j n ą in terwenc ją Angl j i I Japonj l w Chinach. 

Londyn. Dzienniki donoszą, że między Anglją 
a Japonją toczą się obecnie rokowania w sprawie 

zbrojne] Interwencji w Chinach. Anglia.miała Ame 
ryce uczynić propozycje wzięcia udziału w tej 
akcji, otrzymała jednak Z Waszyngtonu odpo
wiedź odmowna.' 

Jak słychać, Japonia poitawlla następujące wa 
rimkl na wypadek Interwencji wojskowej: ograni

czenie bazy flotowej w Singapore, uznanie szcze 
gólnych Interesów Japonjl I popieranie polityki po 
kojowej I Interwencji Japonjl w Mandżurjl. • 

Sytuacja w Chinach zdaje sle być nadal po
ważną. Rząd angielski polecił trzeciej flocie tor
pedowców, składającej się z 9 okrętów, udać się 
na wody chińskie. 

Niższe klasy gimnazjów 
będą zniesione. 

Z Warszawy donoszą: 
Na skutek wycofania przez rząd z sejmu pro

jektu noweli, łagodzącej w pewnym stopniu wyr/ą 
dzoną nauczycielstwu krzywdę przez ustawę sa
nacyjną, wlała się do p. Ministra W. R. i O. P. 
prof. Sujkowskiego delegacja zarządu głów. to
warzystwa nauczycieli szkól średnich I wyższych 
celem zapytania o przyczyny tego zarządzenia, nie 
zgodnego — Jak wiadomo — z obietnicami, dane-
mi nauczycielstwu przez p. ministra oświecenia pu 
Miernego. 

W odpowiedzi na powyższe zapytanie delega 
di p. minister Sujkowski oświadczył, że projekt 
noweli b. rządu wycofał z Sejmu na skutek uchwa
ły rady ministrów. P. minister otrzymał nato
miast od rady ministrów zapew n^Jc, Iż znajdą 
się środki pieniężne na usunie* j L ich po
stanowień ustawy sanacyjnej Jv, *d*^»cych nie
tylko nauczycielstwo szkół ŚTednicT.^rVal profe
sorów szkół akademickich i nauczycieli szkól po
wszechnych. Z tego też powodu p. minister za
mieści! w liście do n. marszałka sejmu, donoszą
cym o wycofaniu noweli, ustęp następujący: Nad
mieniam, że sprawy, będące przedmiotem powyż
szego projektu rząd ponownie rozważy i spowo
duje odpowiednie załatwienie łych spraw w naj
bliższym czasie". 

W obecnej chwili odbywa się w ministerstwie 
W. R. 1 O. P. praca nad obliczaniem wydatków 
związanych ze zniesieniem postanowień ustawy sa 
nacyjne). 

Sprawę tę będzie mógł — według zapewnienia 
p. ministra — załatwić rząd we własnym zakresie 
działania. 

Przedmiotem rozmowy z p. ministrem były nad 
to sprawy szkolnictwa kresowego oraz zagadnie
nie zniesienia niższych klas gimnazjum. 

W sprawie pierwsze] p. minister ośwlada/.ył, 
że nietylko nie staro -ał dotąd ani Jednej szko
ły polskiej, ale przeciwnie wydał polecenie kura
torowi lwowskiemu by żadnej szkoły polskiej nie 
zniszczono. 

W sprawie S-mioletnlcgo czy 5-cioietnlego cim 
nazjum p. minister oświadczył się Jako zwolen
nik ostatniego, zaznaczając, że do kasowania kia 
sy I-ej należałoby przystąpić w czasie najbliż
szym. Kasowanie to nic może się Jednak odbywać 
mechanicznie, ale winno być uzależnione od sta
nu szkoły powszechnej w danym okręgu czy miej 
scowoici. Dla utrzymania wysokiego. poziomu 
Mkoty łredniej przejście xe szkoły powszechnej 

do szkoły średniej winno — jak podkreślił p. ml 
nlster odbywać się nie na podstawie cenzury ze 
szkoły powszechne], ale na zasadzie surowego 
egzaminu wstępnego. 

„R O Z A" 
Stefana Ż e r o m s k i e g o . 

Dramat w 9 sprawach w przeróbce 
scenicznej Wi lhe lma Horzycy 

1 Leona Schil lera. 
Wczorajsza inauguracja sezonu zimowego * 

Teatrze Miejskim zgromadziła niebywały komplet 
publiczności , żądnej ujrzenia głębokiego dramatu 
zmarłego tytana literatury na naszej scenie. 

Słowo wstępne wygłosił dyr. Gorczyński, któ
ry słusznie podkreślił, że o powodzeniu teatru de
cydują trzy równorzędne czynniki: autor, aktor 1 
publiczność. Należałoby naszem zdaniem jeszcze 
dodać: dekorator; albowiem Łódź w ubiegłym se
zonie przyzwyczaiła się do takie©) poziomu deko
racyjnego wystawianych sztuk, l i trudno będzie 
zadowolnić jej wymagania w oczy bijącemi o-
szczędnościami na tem polu. 

Artyści stanęli na wysokości zadania i odegrali 
swe role z pietyzmem, należnym wielkiemu pisa
rzowi, Reżyserja p. Szpaklewlcza była bez zarzu
tu, zwłaszcza, że sam dramat Jest rnakf •sceniczny 
i od inwencji reżysera wiele zależało. P. Szpa-
kiewićz wybrnął z trudności obronną ręką i pu
bliczność łódzka może być zadowolona z nowegc 
członka naszego zespołu. 

Doskonałym i tragicznym szpiegiem Anzelmem 
był p. Woskowski. Wszechstronność tego arty
sty jest zdumiewająca i kreacje jego są arcydzieł
kami w swoim rodzaju. 

Bardzo dobrym naczelnikiem biura tajnej poli
cji był p. Krasnowieckl. Dobrze się również wy wią 
zał ze swego zadania p. Białoszczyński w roli Bo
żyszcza 1 p. Janowski, Jako Oset. 

Ze scen zbiorowych najlepiej wypadła: „Hal i 
fabryczna". 

Sprawa I I I : ..Hiiuo policji tajnej" była przed
stawiona może nieco zbyt realistycznie w swe) 
ponurej grozie. 

Całość wypadła dobrze i ze wzgledP na ływk 
jeszcze wspomnienia ż roku 1905 pozostanie 
dopodoibnic przez dłuższy czas an afiszu. 
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J a k to d z i e c k u p o w i e ___ 
To pytanie dziś już nie dręczy rodziców. 

„Kobieta" nie stanowi tajemnicy dia dzisiejszej młodzieży. 

* t r . g 

I dzts\ jak przed laty w każdym domu 
przychodzi czas kiedy rodzice zadają so
bie drażliwe pytanie: 

„Jak dziecku powiedzieć?!-." 
I łamią głowy nad plamami oświeciciefl-

•skietf kaimpainjii! 
Aż tu — ni stąd, rri zowąd, taki dwuna

stolatek czy czternastolatek — chłopiec 
czy dziewczyna wyrwie im sic z jakiemś 

wleieznaczącem słówkiem 
i biedni rodzice zdezorientowani pytają po 
cichu: 

„Skąd smarkacz wie o tern?", poczem 
z westchnieniem rezygnacji pełnem doda
ją melancholijnie: 

— Ach, ta młodzież dzisiejsza! 
Ba! Młodzież dzisiejsza? 
Co za porównanie z młodzieżą pokoleń 

poprzednich, dla której kobieta — jej cia
ło —było 

ksieną zamkniętą na sto pieczęci! 
Młodzież dawniejsza musiała dobrze 

fantazji puścić wodze, aby z pośród 
fiszbinów, gorsetów, powłóczystych szał, 
woaiek w kropki i desenie, skóry, słomy, 
góry kwiatów i piór na głowie, jednem sło 
wem z poza stosu 'materiałów wszelkiego 
rodzaju dość gdzie się właściwie ukrywa 

tajemnic pełne ciało kobiety. 
Cóż to był za ewenement, kiedy na uli

cy podczas deszczu i błota ukazywały się 
łydki damskie, albo na scenie artystka wy 
stępowała w 

roli i kostiumie chłopca! 
Rzadka sposobność oglądania łydek' 

damskich czyniła z nich obiekt podziwu, 
sensacją dnia. Im g r u b s z e , tern piękniej
sze.! 

„Do licha! Ta ma łydk i ! " 
Wołały sztubaki z uznaniem, przyglą

dając się grubym jak u słonia podudziom. 
..Fe, patyki, jak u wróbla" — rzucano 

Ł pogardą flę druzgocącą krytykę w stro
nę posiadaczek T 

pięknych, idealnie wysmukłych łydek, 
które dziś wszak są marzeniem każdej 
modnej pani. 

Poza łydkami od czasu do czasu — re
szta postaci kobiecej pozostawała 

tajemniczą i niepokojącą zagadką. 
A dawniejsze erotyczne obrazy, fotografjc, 
pocztówki? Naiwne do śmieszności sce
ny z ubleralni kobiecej, uplastyczniony pro 

ces odziewania i rozdziewania, koronki 1 
wstążki negliżu? 

Ale dla młodzieży męskiej ówczesnej 
były to 

czarodziejskie klucze 
do sfinksowej postaci kobiecej i biada nie
szczęsnemu uczniowi, którego profesor w-
klasie 'przyłapał na kontemplacji tego ro
dzaju malowideł! 

Dzisiaj? 
Na łydki, szczyt pikanterii XIX stule

cia, 
nikt dzisiaj nie zwraca uwagi, 

jako na nieodzowne i same przez się zrozu 
miale przedłużenie ud. 

Dzisiaj rodzice nie mają potrzeby nad 
uświadamianiem swych 

dzieci łamać sobie głów 

P a n I : — Kiedyż pan wreszcie ureguluje rachunek "> 
L i te ra t : -— Natychmiast po przesłaniu mi czeku od meqo wydawcy 

za powieść, do której właśnie szukam tematu, 

Śmiertelny wypadek na odcinku 
Częstochowa — Olsztyn. 

W dniu wczorajszym rozegrał się 
wstrząsający wypadek na odcinku kole
jowym Częstochowa - Olsztyn. 

Starszy robotnik kolejowy Stanisław 
Kuera, zamieszkały w Turowie (gm. Ol
sztyn) wraz z czterema robotnikami i 20-
letnim synem swym Władysławem o go
dzinie 3 po południu 

jechał drezyną. 
Drezyna obciążona była ciężkim ła

dunkiem: znajdowało się na niej około 
200 podkładów pod szyny. 

Na 6-tym kilometrze od stacji Olsztyn 
tor kolejowy biegnie spadkiem; drezyna 
zjeżdżając z pochyłości, nabierała coraz 
szybszego rozpędu. 

Stanisław Knera stał na przodzie. Na
gle z niewiadomej przyczyny stracił rów
nowagę 1 

runął głową w dół. 
Spadł tak nieszczęśliwie, że głowa je

go znalazła się pod kołami szybko pędzą
cej drezyny. 

Dzięki wysiłkom pozostałych robotni
ków wózek został natychmiast wstrzy
many. 

Lecz pomoc okazała się spóźnioną. — 
Knera odniósł ciężkie uszkodzenie ciała, 
gdyż koła drezyny 

zmiażdżyły mu pierś. 
Przewieziony do własnego mieszka

nia, zmarł. Liczył lat 48. 

Przyszedł czas na praktyczną poglądową 
naukę. Opancerzona dawniej 

erotyka dziś jest dość przejrzystą 
na to, by młodociany w i d z mógł łatwo wie 
le tajemnic przeniknąć a 

resztę sobie dośpiewać. 
Tak, zaprawdę! Pytanie „jak dziecku po
wiedzieć" już dziś nie jest na czasie. For
ty, baszty, warowne- mury doszczętnie złw 
rzone. Młody chłopiec nie trwoni czasu 

na mozolne zdobywanie 
fortecy. Do postaci bez obsłoń zmierza 
środkami bez obsłon!! 

I tu leży smutna prozaika zagadnienia. 
Dawniej istniał Cały arsenał zdobyw

czy dla pozyskania kobiety; tysiące strzał 
miłosnych; niezliczona moc lirycznych 
wierszyków, pocztówki 

pełne erotycznej symboliki, 
zasuszone kwiatki wszystko to w kornym 
hołdzie szło w ofierze ku przebiciu serc 
spowitych w fiszbin, dTuf , woal i szalę po 
końce palców, bogdanek. 

Dzisiaj, rzecz prosta! Młodzież mięska 
nie bawi się w poezję, 

nie trwoni na nią czasu. Dzisiaj panuje nie 
podzielnic chłodna, lodowata erotyka, któ
ra zaledwie u celu stanie 

na głaz zamarza. 
Nie jest radosnem zwycięstwem po dniach 
tęsknego wyczekiwania, l e c z tylko bru
talną, . . 

żądną natychmiastowej uciechy 
namiętnością. 

Jest to piętno chwil i; gorączkowy pute 
współczesnego nam życia. Ludzie nie ma
ją czasu na miłość. Dzisiaj przeto dziecku 
trzeba powiedzieć: 

„Wiem, że mimo twych czternasta lał 
znasz i rozumiesz tajniki życia. 

Ale proszę cię, nie śpiesz, nie pędź na 
oślep ku przedwczesnej mogile. Spoglą
daj w stronę nieco, gdy uświadamiająca 
proza życia 

staje na twej drodze. 
Na zboczach rosną kwiaty, które winienes 
zrywać. Nie mijaj ich, bo 

na imię im „ideały"! 
Stań na chwilę i uszczknij ich nieco NT 
prozy pełną drogę twego życia!" 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego ygąjStfi-
Dla zaawansowanych: „Lekcje prak
tyczne", połączone z wykładami Char
lestona. Zapisy: Ewangielicka 17, m. 4. 

P. MAC ORLAN. 

iona lot 
W dniu 25 maja r. 1720 zawinął do 

przystani w Marsylji o zachodzie słońca 
żaglowiec kapitana Chataud, wracający 
z Tripolisu z Syrji. 

Kapitan oświadczył kontrolującym sta 
tek urzędnikom sanitarnym, że trzej ma
rynarze, między nimi dwaj Turcy, któ
rym władze na Cyprze wystawiły świa
dectwo zdrowia—umarli w drodze wśród 
objawów dżumy. 

Władze sanitarne zadowoliły się o-
świadczeniem, przekazały ładunek okrę
towy kwarantannie, a załoga udała się 
do miasta. 

Marsylja stała się arsenałem zarazy. 
Ze wszystkich stron uderzała fala śmier
ci na nieszczęsne miasto. 

Mieszkańcy sądzili, iż nastaje dzień 
sądny. 

Wówczas p. Estoubeillan walczył z re 
sztą uczucia zawiedzionej miłości. Opuś
ciła go okrutnie jego przyjaciółka Manon 
Chretien, diva operetkowa. Opuściła go, 
uchodząc z pewnym oficerem marynarki, 
którego poznała u swego wielbiciela. — 
A ten wierzył w jej przywiązanie. — Gdy 
wybuchła dżuma, zawiedziony kochanek 
opuścił dom, zabrał ze sobą kilkanaście 
powieści, które kazał dawniej pięknie o-
prawić z herbem swym na okładce z za
miarem podarowania niewiernej. Wziął 
wszystkie kosztowności, służącego i wy
ruszył powozem do swej wi l l i , znajdują
cej się w większej odległości od miasta. 

W wil l i tej królowała ongi Manon, je
go bóstwo, żyły tu echa piosenek, które 
śpiewała z czaszą kryształową w drob
nej białej dłoni. 

Z powozu, który wygnańca wiózł do 
miejsca tylu uroczych wspomnień, pa
trzył z przerażeniem na obrazy iście dan
tejskiego piekła. Tu i tam przed drzwiami 
opuszczonych domów leżały zwłoki umar 
łych na zarazę i czekały na tragarzy zwa 
nych „krukami", którzy je zbierali. 

Przy grzebaniu pomagali więźniowie 
wzięci z galer, których prowadził pacho
łek miejski. Witali go przeraźliwym okrzy 
kiem, którym zwykli witać dostojników 
zwiedzających galery. 

Słońce rzucało palące promienie. Na 
rozpalonych żarem słonecznym ulicach 
gotowali ludzie potrawy, a Estoubeillan 
modlił się, aby go Bóg ocalił. Krótko po 
zachodzie słońca przyjechał do wi l l i , —* 

Wpadł szybko do pokoju i wydał rozkaz 
służącemu, aby natychmiast spalił powóz. 
Płomień Sięgał ku niebu, wszakże nikt z 
sąsiadów nic zapytał z ciekawości o po
wód. 

Gdy kierunek wiatru się zmienił i po
czął wiać wiatr od strony Marsylji Estou
beillan okno zamknął. 

Usiadł na fotelu i począł przyglądać 
się pamiątkom, które mu zostawiła. 

Z piersi wydobyło się westchnienie bo 
leśne. 

Czemu go opuściła? Później począł się 
przypatrywać w lustrze językowi i powie 
kom, których zaczerwienienie było symp 
tomatem zarazy. Chciał się rozerwać lek
turą, lecz przed oczyma stanął mu widok 
nagich trupów. Wyszedł do parku i w du
szy nagle ujrzał swoje ciało wydęte, leżą
ce na sianie. To znów zdawało mu się, że 
słyszy przeciągłe wstrętne wołanie galer 
ników. Zatknął palcami uszy. Usiłował 
myśleć o Manon. Myśl o niej wydawała 
mu się jakby pełną woni róża. 

Odcięty od świata i ludzi żył dwa mie 
siące w wil l i , żywiąc się owocami i ptac
twem domowem. Nie chciał przyjmować 
żadnych wiadomości z Marsylji. Ludność 
wsi ukamienowała pewnego człowieka, 
który dowlókł się z miasta. 

Pewnej nocy słyszy stukanie do drzwi 
Ponieważ stukanie nie zbudziło słu

żącego, wstał sam, otworzył okno i zapy
tał głosem niepewnym: 

— Kto tu? 
*** Manon — odoowiedział głos słaby. 

Myślał, że serce mu bić przestaje. 
Wychyli ł się i ujrzał kobietę w man> 

tyl i florentyjskiej z kapuzą na głowie. —1 

Zapalił świecę i poszedł drzwi otworzyć. 
Zbliżała się ku niemu trwożliwie ko

bieca postać. 
Podniosła nakrycie głowy. Dostrzegł 

jej twarz uroczą, która dlań była źródłem 
tylu zachwytów... 

— Manon, okrutna Manon — rzekł — 
czemu mnie zdradziłaś? 

Ujął jej główkę w dłonie i ucałował W 
same usta. 

Dziewczyna zrzuciła nakrycie i wów
czas dostrzegł jej twarz zmienioną dziw
nie. 

Oczy trawił płomień. Błyszczały, jak 
żarzące węgle, powieki miała zaczerwie
nione. Uniósł świecę wysoko i przyglądał 
się przerażającemu zjawisku. 

Manon poczęła słaniać się. 
Łzy płynęły po licach i po zaczerwień 

nionym od gorączki małym nosku. 
— Czemu się słaniasz? 
Manon podała mu obie ręce. 
Przybywam z Marsylji i nie czuję się 

dobrze... 
Estoubeillan odskoczył ku przeciwleg

łej ścianie. 
Na twarzy ukochanej wyry ła śmierć 

swe znamię... 
— Chciałam prosić o przebaczeni* 

Przebacz — odchodzę... 
I słaniając się szła szybko, aż znlkfc 

w mroku nocnym. 
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Kreska na buciku pokojówki. 
Jak dyrek tor hote lu wykry ł 

— „Ubiegłego tygodnia zginęła moja 
srebrna szczotka do włosów, dzisiaj zno-
we kolczyki perłowe-. Cóż pan tak stoi, 
Jakbyś mowę straci!!... Muszę odzyskać 
moje rzeczy!..." 

Z temi słowami, wypowiedziauemi z 
niezwykle gniewnem uniesieniem, wpadła 
do biura 
dyrektora wielkiego hotelu londyńskiego, 
pewna arystokratka angielska. Dama i ta, 
pochodząca z najwyższych sfer towarzy
skich zajmowała apartament złożony z ca 
łej serji pokojów. Od pewnego czasu co
dziennie 
ginęły jej rozmaite wartościowe przed

mioty. 
Zarząd hotelu nie mógł znaleźć nic podej
rzanego. Dama zmieniła apartament, ta
jemnicze kradzieże nie ustały jednak. Wo 
bec tego oświadczyła ona dyrektorowf 
stanowczo, że przenosi się do innego ho
telu. Tak dalej trwać nie może! Poniosła 
szkodę, dochodzącą do 

tysiąca funtów szterllngów. 
Dyrektor znalazł się w nielada kłopo

cie. Dama ledwie dała się odwieść od za 
miaru zawiadomienia policji, rozpo wie
działa jednak innym gościom szeroko o 
tym skandału. To tez marka ho-teta 

została poważnie zagrożona. 
W przededniu wyjazdu arystokratkl 

Wpadł dyrektor na pewną myśl, jak się o-
kazało później — 

bardzo szczęśliwa. 
Podejrzewając, iż złodziejką jes? jedna z 
pokojówek, ukTyf sie w sypialni damy 

pod łóżkiem. 
Straż trwała dosyć długo. W tym czasie 
kręciło sfę kłfka pokojówek i kilku służą
cych, wychodzili jednak natychmiast a za 
chowanie ich nie nasuwało podejrzeń 
Wreszcie zbawiła się jakaś dziewczyna, 
która raz już była w pokoju. Zaczęła ona 
w sposób podejrzany 
manewrować około stolika toaletowego. 

Nie chcąc jej płoszyć, dyrektor nfe wy
szedł z ukrycia, lecz skruszywszy kawa-

Dzlecko przyczyną 
wstrząsającej tragedji. 

Rozwścieczona m a t k a . 
Mała miejscowość Barneł we Francji 

była w tych dniach świadkiem wstrząsają
cej swym tragizmem sceny. Owocem 
związku nielegalnego urzędnika Dedriche 
z Renee Vervin byto dziecko, które obec
nie liczy 2 lata. Przed nlejaklmś czasem 
Renee 

opuściła swego przyjaciela, 
by wyjść za pewnego kupca w sąsiedniem 
miasteczku Barne-1, przyczem zabrała z so 
bą małego Rene. Prawo do dziecka sąd 
przyznał ojcu. 

Dedriche bawił tymczasem w Paryżu. 
Kiedy powrócił do domu i nie zastał już w 
mim swego ukochanego Rene, udał się sa-
rnochodem do BarneJ, gdzie stanął wieczo
rem 

przed domem męża swej kochanki 
Stukającemu w bramę nikt nie otworzył. 
Dedriche wybiwszy szybę, otworzył jedj 
no z okien i zażądał po raz ostatni od nie
wiernej, by mu wydała dziecko. Lecz mat 
ka odmówiła. Wtedy Dedrfch porwał z 
łóżeczka małego Rene, który Już spał i gro 
żąc kochance rewolwerem, wyszedł o-
knem na ulicę. Matka jakby szalona z 
bólu, 

chwyciła za nóż, 
J wyskoczywszy za nim zadała 'mu rany w 
plecy i ramiona. Dedriche jednak, chociaż 
mu się krew lała obficie, zdołał obezwład
nić zrozpaczoną, poczem odjechał. . 

niebezpieczną z łodz ie jkę? 
łek ściany, ułamkiem tym naznaczył kre
skę na buciku służącej. 

Po chwili rozpoczął dyrektor wędrów
kę po hotelu, obserwując bacznie 

buciki służby. 
I rzeczywiście jedna z pokojówek miała bu 
ciki naznaczone kreską. Dyrektor zatrzy 
maf ją i oświadczył jej kategorycznie, że 
ona właściwie jest złodziejką. Dziewczy
na z płaczem poczęła się wypierać, póź
niej jednak 
przyznała się do systematycznego okra

dania arystokratkl. 
Rewizja przeprowadzona w mieszkaniu 
jej matki dała rezultaty bardzo dobre. 
Prawie wszystkie skradzione przedmioty 
odnaleziono. 

Lady odzyskała swoją własność, mimo 
to jednak w hotelu nie pozostała... 

Inwazja cudzoziemców. 
W szko łach paryskich wkró tce nie będz ie Francuzów. 

Stolica Francji stoi w obliczu wletkich 
niebezpieczeństw, które sprokadzają chmu 
rę troski na czoła socjologów, zwłaszcza, 
że trudno im znaleźć remedium. Pierw
sze z tych niebezpieczeństw, trapiących 
już oddawna Francje, to malejąca coraz 
bardziej cyfra urodzin — a do tego zła do 
łącza się drugie: 

inwazja cudzoziemców. 
Te dwa objawy występują bardzo cha

rakterystycznie obecnie z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego. Ciekawe szcze
góły w tej mierze przynosi w ostatnich 
dniach „E.ycelsior". Według tego pisma 
w centrum Paryża, zamieszkałem przez 
ludność rdzenną, z powodu obniżenia się 
cyfry urodzin w latach wojennych., obec
nie tak zmalał napływ uczniów do szkół, 
że należało wskutek tego zamknąć zupeł
nie niektóre zakłady, w fnnych zaś zredu
kować 

Krateczki s ą d o w e . 

Elegancki gogo u krawca. 
Zostawił swe lnexprlmable a „zabrał" nowy smoking. 

Ilekroć wyjdę na ulice Piotrkowska, 
szczere mnie ogarnia zdumienie: kręci się 
bowiem po niej nieprzejrzana ćma gogu-
siów, wystrojonych podług najostatniejsze 
go krzyku mody. Godzinami całemi wy 
stają przed GTand-hotelem. pełno ich jest 
w kinach, cukierniach i kawiarniach. W 
ciancingach tańczą „Charlestona", w re
stauracjach konsumują wystawne kolacje 
skąd jednakże czerpią na to wszystko ple 
ni adze to tajemnica. -Przecież niepodob
na, aby w dzisiejszych horrendalnych cza 
sach wszystkich stać było na tego rodza
ju luksusy. 

JAŚ NTE OŚWIECONY KLIENT. 
Pan Henio B. należał właśnie do ka

tegorii wyżej opisanych młodzieńców. 
Był tancerzem, nosił szerokie oxford-spo-
dnie. a stałem miejscem jego pobytu była 
Malanowa. 

Pewnego dnia do jednego z podrzęd
nych krawców miejscowych wszedł pan 
Henio i z miną jaśnie oświeconego wrę
czył mu spodnie do odprasowania. 

— Zapłacę, wiele pan zechce, byleby 
tylko były na dWś wieczór gotowe — 
oznajmił kłaniającemu sie nisko mistrzo
wi igły. 

— Ho hof to ci klient myślał sobie! 
Dziś dał do odprasowania spodnie, jutro 
da garnitur, a po ijułrze obstalwe smoking. 

Jakież było Jednak zdumienie naszego 
poczciwego krawca, gdy po wyjściu kii en 
fa stwierdził brak dopiero co uszytego 
smokinga. Czyż to być może. aby taki ele 
gancki jegomość był pospolitym złodzie
jem? Doprawdy świat sie kończy. 

ZNALEZIONY SMOKING. 
Mimo to jednak wraz z czeladnikiem 

rzucił się w pogoń za tajemniczym klien
tem. 

DopedziHi go przy zbiegu ulic Półno
cnej i Nowomiejskiej. Zatrzymany zagrał 
po mistrzowsku szczere . oburzenie, że 
śmie go ktoś posądzać o kradzież, usiło
wał wywinąć się z opresji, lecz napróżno, 
zbyt mocno bowiem trzymali go krawiec 
i czeladnik. Na miejsce , awantury zjawił 
się policja nt i wtedy przystąpiono do oso 
bistej rewizji. I oto pod paltem pana He
nia znaleziono smoking stanowiący wła
sność owego krawca, który dał sie nabrać 
eleganckiemu gościowi. 

OKRĄGŁY MIESIĄCZEK KOZY. 
Dużo się wstydu najadł nasz elegant 

Odprowadzono go w asyście olbrzymie
go tłumu do komisariatu, gdzie soorządzo 
ny został protokół. 

A w dniu onegdajszym nasz goguś zna 
lazł się przed sądem. Wśród publiczno
ści znajdowało się bardzo wielu znajo
mych jego z Malinowej, bawiących się ser 
decznie przykrą sytuacja oskarżonego. 

Ze łzami w oczach błagał pan Henio o 
łagodny wymiar kary, tłumacząc czyn 
swój brakiem... eleganckiego ubrania. 

Ostatecznie sąd skazał lekkomyślnego 
tancerza na 1 miesiąc wiezienia z zawie
szeniem wykonania wyroku na 2 lata ze 
względu na dotychczasowa niekaralność. 

Sprawa niewielka, ale badź co bądź 
dla naszych łódzkich stosunków bardzo 
charakterystyczna. 

Sza-wicz. 
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Tow. „Wystawy Polskie". 

klasy równoległe. 
Natomiast na przedmieściach napływ 

do szkół jest tak znaczny, że w niektó
rych klasach jest po 80-ciu uczni. 

Jednak jak się okazuje, w tej liczbie ro
dowitych Francuzów jest liczba zatrważa
jąco znikoma, a zdarzył sie nawet wypa
dek, że w jednej klasie nauczyciel 

nie mógł sie z dziećmi porozumieć, 
bo nie rozumiały po francusku. Po btfż-
szem stwierdzeniu ich narodowości okaza
ło się, że w całej klasie był tylko 

Jeden jedyny 
Francuz. 

do klasztorów. 
Ciężkie w a r u n k i życ iowe 

w kra ju t o r r e a d o r ó w . 
Pisma hiszpańskie donoszą o szczegól

nych nastrojach panujących w ojczyźnie 
Primo de Rivery. 

Z powodu ciężkich warunków życio
wych i ciągłych niepokojów politycznych 
młodzież hiszpańska gamie się masowo do 
klasztorów i ucieka w Jen sposób od i y -
cia. , 'J.^ 

We wszystkich miastach hiszpańskich 
przepełnione są nowicjaty, a niektóre za
kony nie mają już możności przyjmowania 
kandydatów i kandydatek pukających do 
furt z prośbą o przyjęcie. 

Młodzież hiszpańską nie przeraża naj
surowsza reguła, straszy Ją jednak żyde i 
niepewne jutro. 

Podobne nastroje panowały podobno w 
czasach króla Ferdynanda katolickiego. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

Czu-Czin-Czau. 

w roli głównej; B e t t y B l y t h e 
bohaterka obrazu „KrólowaSaba" 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

Osobl iwa ank ie ta . 

Jak reagują narody 
za nadeptanie odciska? 

Pan Warrler, bogaty Amerykanin, le
czący swój spleen 

podróżami po całym świecie, 
przeprowadził dyskretną ankietę porów
nawczą na temat kurtuazji w poszczegól
nych krajach. Stwierdził on mianowicie, 
iż spotkał się z nlegrzecznem obejściem 19 
razy w Hiszpanjt, 22 w Szwajcarii, 28 w 
Danji, 32 w Anglji, 54 we Francji, 61 w 
BelgjL, 67 w Holandii, 110 w Austrji, 139 
we Włoszech, 

oraz 181 w Niemczech. 
Należy .jednak dodać, że pan Warrier, ob* 
darzony herkulesową postawą* uciekł się 
do nieco ekscentrycznego sposobu ankie
towania, •mianowicie następywał on na no 
gi przechodniom, nie przepraszając ich 
nawet za to. 

anie mele Hoftiuszbi 73 
Wszystko dostać tam można. 

Myj ręce przed j e d z e n i e m 
T y f u s w mieście 1 
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Oryginalne łoże pijaka. 
Nie for tunna j a z d a dorożką . 

W dniu wczorajszym pan Alfons Drej-
fus. zamieszkały przy ulicy Marvs ;ńsk!ej 
85. miał swój dzień wychodni. Od same
go rana pan Alfons w odświętnym garni
turze paradował no mieście, szukając 

towarzyszów do kieliszka. 
Po pewnym czasie napotkawszy dwóch 
kolegów udał sie z nimi do szynku. Cala 
trójka raczyła sic alkoholem i dopiero póź 
nym wieczorem wyszła z restauracii 
Dreifus ani myślał opuszczać godnych 
kampanów po kieliszku i zaproponował 

im włno w Malinowej. 
Projekt przyjęto jednogłośnie. W dro

dze Jednakże wydarzył się przykry wy
padek, bowiem p. Alfons wyleciał z do
rożki kalecząc sobie dorkliwite nos. Przy
jaciele obawiając sie awantury odjechali 
pozostawiając Drejfussa na lasce losu. 
Tymczasem pan Alfons z jezdni wpadł 
wprost! 

do ściekli uMczmeco 
i zasnął najspokojniej w świecie. Śpiące
go obudził przechodzący patrol policyjny. 
Odprowadzono go do komisarjatu. gdzie 
otrzymał bezpłatny nocleg. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

28-letnia Helena Wijewska 
po śmierci męża i córeczki 

wpadła w czarną melancholje. Długo, dłu
go opłakiwała stratę najukochańszych is
tot, wreszcie opamiętała się i w pracy 
postanowiła szukać zapomnienia. 

Czas i zajęcie powoli zabliźniały rany. 
Wijewska przeniósłszy się ^ domu teścio
wej, zamieszkała w maleńkim pokoiku 
przy ulicy Wólczańskiej 1 przyjęła do sie
bie na mieszkanie jedną ze swych najlep
szych przyjaciółek niejaką Walentynę 
Czechowską. 

Sublokatorka w progi skromnego mie
szkania ubogiej wdowy wniosła swą 
osobą życie I niefrasobliwy humor. 

Pod wpływem Czechowskiej 
pani Helena poweselała. 

Wspólne spacery i wycieczki poza mia 
sto, stykanie się z osobami obcemi, wszy 
stko to dodatnio wpływało na wdowę. 

Z grona znajomych wdowy zapałał do 
niej wielką miłością również wdowiec 
Antoni Klimecki, zamieszkały przy tejże 
ulicy. 

Człek to był stateczny i pracowity, od 
wódki stronił, słowem był doskonałym 
typem męża i opiekuna. Pani Helena las-
kawem okiem patrzyła na zaloty wdow
ca, który ośmielony tem wyznał jej swą 
miłość i został przyjęty. W miesiąc potem 
p. Wojewska 

została panią KHmecką. 
„Świeżo upieczone" stadło małżeńskie 

nie wróżyło jednak zgodnego pożycia. — 
Niezgoda pomiędzy małżonkami zaczęła 
się rychło objawiać. Klimecki, lubiący ży
cie lekkie i beztroskie, zaprzestał praco
wać, a zawładnąwszy oszczędnościami 
żony wziął sie do handlu. 

Nieodpowiednia chwila I Jego nieza
radność ną tem polu pracy sprawiły, że 
pan Antoni wyszedł na handlu jak Zabło-

I D , PO 1 8 1 6 -
Drugi mąż zacnej wdowy. 

opera-cki na mydle. Po tygodniowych 
cjach handlowych Klimecki zdołał wyco 
fać zaledwie połowę gotówki. Zawledzio 
ny mąż odtąd stale począł przesiadywać 
w domu. W zmartwieniu „pocieszała" go 
jak mogła sublokatorka jego żony, która 
często składała im wizyty. 

Flirt przybierał coraz szersze rozmiary 
1 wkońcu pan Antoni postanowił z Cze
chowską uciec. W dnhi wczorajszym Kli

mecki ze swą przyjaciółką podczas nie
obecności żony przygotowali się do odjaz
du. Podczas pakowania rzeczy weszła 
nieoczekiwanie Klimecka. Mąż jej me na
myślając się wiele skoczył do niej, zatkał 
ręką usta i 

powalił na ziemię; 
Czechowskiej dał znak, aby się śpieszyła 
z pakowaniem rzeczy. Nim pani Helena 
odzyskała przytomność męża i Czechow
skiej już nie było. Przygnębiona tym wy
padkiem pani Helena targnęła się na ży
cie wypijając większą dozę karbolu. Le
karz pogotowia Kasy Chorych odwiózł jr, 
do szpitala w stanie ciężkim. 

Owa filmy w 
Ma e k r a n i e i na w i d o w n i . 

kinie. 
20-letraemu Abramowi Juwenowi. za

mieszkałemu przy ulicy Brzezińskie! 37 
wydarzył się w dniu wczorajszym 

arcynlenrłły wypadek. 
W drniu tym Juwem ubrany podług ostat
niej mody. zapoznał na ulicy ładną dziew 
czyne. Przypadli sobie wzajemnie do gu
stu. Po kawie, wypitej w jednej z pierw
szorzędnych cukierenek poszli do kina. 
Podczas otwiieranda torebki przez towa
rzyszkę, Abramek zauważył, że znajduje 
się tam 

spora sumka pieniędzy. 
Odkrycie to nie dawało mu spokoju. 

Kombinował, kręcił się'i w końcu torebka 
dziewczynki znalazła się w jego rekach. 

Wyjęcie banknotów w ciemności nie 
przedstawiało dla' niego żadnych trudno
ści. Ody skradzione pieniądze spoczęły 
w jego kieszeni, Abramek postanowił 
uciec. Oddał sakiewkę i przeprosiwszy 
na chwilę dziewczynę wyszedł. .Poszko
dowana przeczuwając nieszcześoie, szyb
ko sprawdziła zawartość torebki I spo
strzegłszy 

brak 70 złotych. 
wybiegła za oddalającym sie Abramkterrt 
i oddała go w ręce policji. Powędrował 
on do pobliskiego komisariatu. • skąd go 
zwolniono po sporządzeniu odpowiednie
go protokółu. 

:o: ' . 

Ojciec uwięził syna w spichrzu. 
Pode j r zany hand iarz . 

Franciszek' Libecki, syn zamożnego 
chłopa z pod Skierniewic słynął z leni
stwa i... zdolności złodziejskich. 

Tłumaczenia ojca 1 chłosty nie poma
gały; Franek nądal.okradał spichrze i kur
niki. Nikt nie przypuszczał, aby sprawcą 

Nareszcie! 
Obywatele, miaita naszego będą mieli 

moanoió ujrsenia 

Złodzieja w Raju 
Dramatu w 8-min wielkich, aktach 

ze słynnym R o l a n d e m C o l m a n e m . 
Najefektowniejsze sceny: polów pereł, 
walka na dni* morza, rekiny pod wodą. 
niezwykły balet, wspaniałe widoki morza. 

Przerwane sny o szczęściu. 
Porzucona dz iewczyna . 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
kie dni -na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Pssse partout w niedziele 1 iwięta nieważne 

Stefania Kosihianka. sympatyczna i 
pełna wdzięku służąca, Eczaca zaledwie 
lat 19. zatrudniona, przy ulicy Napiórkow 
skiego 67, pokochała niejakiego Jana 
Szwetzera, mieszkańca wsi Nowosolna w 
powiecie łódzkim. Naiwna dziewczyna 
karmiona przez narzeczonego 

nadzieja szybkiego ślubu 
oddała mu się duszą i ciałem. 

Szwetzer eksploatował Stefo!e na swój 
sposób, wyłudzając od niej drobne sumy 
pieniężne, w końcu widząc, że Stefanię po 
rządnie ograbił bez sitowa ja porzucił. 
Biedna Stefcia postanowiła 

odszukać niewiernego Janka 
! w tvm celu udała się do domu przy uli
cy Łąkowej 4, gdzie zamieszkiwał Szwe
tzer. Tam jej oświadczono, że wyjechał 
na wieś. Wówrczas dziewczyna postano
wiła odebrać sobie życie. W dniu wczo
rajszym przechodząc uKcą Kopernika we 
szła do bramy domu 1 

wypiła jodynę. 
Zawezwany lekarz Pogotowia po udzielę 
niu pierwszej pomocy odwiózł denatkę do 
szpitala św. Józefa w stanie osłabionym. 

:o: 

tych kradzieży mógł być 
syn najbogatszego gospodarza. 

Aż tu niedawno powinęła się złodziejowi 
noga i został złapany. Ojciec odebrawszy 
go z rąk ludzi zamknął w spichrzu, chcąc 
dopiero rano rozprawić się z synem zło
dziejem. Franek wiedział z góry, że po
dobna rozprawa zakończy się źle dla nie
go więc postanowił Jej uniknąć. 

Uciec ze spichrza można było Jedynie 
przez okna zaopatrzone w 

grubą kratę drewniana. 
Po godzinnym wysiłku Franek uporał się 
z tem wreszcie i wyszedł na podwórze. 
Przekonawszy się, że nikogo niema w cha 
łupie skradł dwie pary uprzęży, kożuch 
ojcowski, 2 pary butów 1 wio do Łodzi. 

Ody przybył do naszego grodu zaraz 
zajął się sprzedażą skradzionych rzeczy. 
Podejrzana osoba handlarza nie podobała 
się przechodzącemu posterunkowemu, kfd 
ry Franka zatrzymał i zapowadzlł do ko
misariatu. Libeckl 

przyznał się 
do okradzenia rodziców; po przeprowa* 
dzoniu dochodzenia został on przesłany do 
komfsarjaru policji w Skierniewicach. 

P. WYNNE 104) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ. 

Piękny Rolis-Royce zajechał właśnie 
przed rozległe grządki z chryzantemami, 
gdy Fanszow się obudził. Spał zaledwie 
dwie godziny i natychmiast po obudzeniu 
się przypomniał sobie wszystko, co zaszło 
poprzedniego wieczora. Wstał z łóżka f 
poszedł do kratowych drzwi bez szyb, pro 
wadzących na werandę. Ujrzał nagle 
przed domem fjoletową llzumynę. 

— Maharadża — sahib! — zawołał i 
szybko otworzył prymitywny mmek, 
przytrzymujący kratę — drzwi, prowadzą 
ce na werandę. Stał na macie boso w py-
jamie, podczas gdy Hindus wysiadł z sa
mochodu i zbliżył się doń z uśmiechem na 
twarzy. 

— Lordzie Fanszow nic się na szczę
ście nie sfato, — rzekł uprzejmie. — Bła
gam pana, aby pan nie był zbyt surowym 
dla małego zbiega. Jestem pewien, że la
dy Fanszow teraz więcej żałuje tego, anl-
!żełi pan by sobie tego życzył. Na szczę
ście była pod moja. opieką!, tak, że nie sta
ło się jej nic złego. Pan pozwoli, że ją 
(wprowadzę?, 

— Więc ona całą noc była u pana? — 
Opalona twarz Fanszowa stała się szarą. 

— Tak lordzie Fanszow, była u mnie. 
Jeżeli pan Jednak pozwoli, to panu wy
jaśnię... 

— Dziękuję bardzo, nie zależy mi na 
wyjaśnieniach. — Serce Fanszowa wali
ło w piersiach, jak młotem. Chyba to jed
no zechce mi pan .powiedzieć: Jak moja żo 
na dostała się do pańskiego pałacu, to 
przecież kawał drogi? 

— Nie mogę panu tego powiedzieć, 
tnylordzle. Ody w nocy wróciłem po na
szych poszukiwaniach, zastałem §ą tam. 
Więcej panu nie mogę powiedzieć, albo
wiem więcej sam nie wiem. 

Maharadża mówił to tonem, z którego 
dawał się wyczuć prawdziwy, czy też u-
dany żal. Zresztą w rzeczywistości bo
lało go4 że nietylko sam znalazł się w głu
piej sytuacji, ale stracił jeszcze kosztowny 
klejnot, który podarował Alinie. Miał jed
nak nadzieję, że przy .pomocy gróźb uda 
mu się odzyskać bezcenny szmaragd. 

— Może pan będzie łaskaw, mahara-
dżo-sathibie, wprowadzić moją żeme do 
mieszkania. -

Fanszow rzekł te słowa, tłumiąc nie
pohamowaną chęć Tzucenia się na swoją 
żonę i zaduszenia jej, jak szczeniakat 

— Proszę bardzo, mylordzie. 

Maharadża cofnął się nieco, albowiem 
ściśnięte zęby Fanszowa wskazywały na 
olbrzymie podniecenie męża Iry; uważał 
więc, że uczyni najlepiej, jeżeli sfę stąd 
wydostanie jak najprędzej. Pomógł Irze 
wysląiść z samochodu, zaczekał, aż ona 
weszła na schody, potem szybko wsiadł z 
powrotem do swojej limuzyny i skinąw
szy głową na pożegnanie, odjechał. 

ROZDZIAŁ XLV. 
— Więc?... — Fanszow nie mógł za

mknąć kraty tak łatwo, jak ją otworzył; 
ręce mu sfę trzęsły, Jak starcowi. 

— Zaraz ci wszystko wyjaśnię, — rze
kła Ira, siadając na nieposłanem łóżku. Po 
chwili wstała znowu, zmięła siatkę tnoski-
tową w duży kłębek i.rzuciła ją w kąt. 

— Zaczynaj, czekam! — Fanszow mó
wił ze straszliwym spokojem, który dzia
łał niesamowicie na zdenerwowaną Irę. 

Ohcę to uczynić, ale mi się w głowie 
mąci... — Twarz Iry była zupełnie zmie
niona, oczy zaś patrzyły przed sfebie, jak 
błędne. — Nie mogę sobie przypomnieć 
początku, — dodała po ohwili. 

— Spróbuj wysilić pamięć. 
— Nie mogę; mam wrażenie, jak gdy

by mi ktoś wszystko wymazał z mózgu. 
Ira zdjęła kapelusz i przesunęła palcami 
po rozwichrzonych włosach. Oczy jej by 

ły podkrążone ciemnetni obwódkami. — 
Możeby mi to pomogło, gdybym się na
piła herbaty i cośkolwiek zjadła, — dokoń
czyła. 

Jeszcze za wcześnie, służba śpi, a ja 
nie chcę nikogo budzić. Mojem zda
niem będzie najlepiej, jeżeli twego osobli
wego powrotu do domu nikt nie zauważy, 
— odrzekł Fanszow bez clenia współczu
cia. — Postaraj się, aby bez jedzenia two
ja pamięć się poprawiła. 

— Tak, ale pomóż mi, — rzekła Ira pła
cząc. 

— Tego nie uczynię, podobnie, Jak nie 
zapytam ciebie: Odzie byłaś w nocy? Po
wiedz mi prawdę, albo zabflję clę na miej
scu! 

— Byłam u księcia Karminy w jego pa 
łacu, — odparła Ira łkając. 

— Ach tak! — Nozdrza Fanszowa roz
szerzyły się, twarz zaś stała się szarą, Jak 
ziemia. — Więc nareszcie przyznałaś się! 
A teraz drugie pytanie: Jak się fam do
stałaś? 

— Nie wiem, — łkała Ira, podnosząc 
ku niebu błagalnie swe zapłakane oczy. 

— Kłamiesz! — krzyknął Fanszow 
strasznie zmienionym głosem. 

(*i ml • 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

G d y z b l i ż a s i ę c z a s p o b o r u 
Aktualny obecnie temat rozmów. 

Wielu łodzianom na pociechę... 
Sprawa służby wojskowej i stosunek 

społeczeństwa do niej — jest obecnie w 
lodzi temaetm dosyć aktualnym. 

Obchodzi ona, oczywiście, zwłaszcza 
tych, którzy mają perspektywę znalezie
nia się w najbliższym czasie pod bronią. 

Jakoś — stwierdzić trzeba, że nie w i 
dać w społeczeństwie łódzkiem zbyt wlel 
kiego zapału do wojaczki... Zwłaszcza sfe 
ry t. z w. inteligenckie r młodzi kupcy, blu-
raliścl i wogóle jednostki ze sfer, których 
zakres zainteresowań życiowych idzie 
wyłącznie w kierunku - mającym w za
sadzie i w praktyce niewiele wspólnego 
z ideologią militarystyczną, patrzą na słu 
żbę wojskową jako na okres utrapień i 
przykrości, który trzeba z konieczności 
mieć jak najprędzej poza sobą... 

NIE'TAKI STRASZNY DJABEŁ... 
Długoletnia wojna i wypływający z 

niej przesyt militaryzmu złożyły się w 
niemałym stopniu na te poglądy... A prze
cież — rzeczywistość wojskowa nie jest, 
bynajmniej, taka, jak ją sobie przedstawia 
„cyw i l " 1 do niczego chyba więcej niż do 
służby wojskowej daje się zastosować 
przysłowie: nie taki straszny djabeł, jak 
go malują... 

Wprawdzie służba jest służbą, a każ
da służba musi być, z istoty rzeczy, mniej 
lub więcej twarda, nie należy jednak za
mykać oczu na fakt, że okres służby ma 
oprócz chwil obowiązku również chwile 
miłe i chwlie wzniosłe. A ponadto — i to 
należy specjalnie zaakcentować — okres 
służby daje bardzo dużo korzyści, które 
pozostają na całe życie. 

WAŻKIE PLUSY. 
W wojsku ludzie uczą się obowiązko

wości, przyzwyczajania się do trudności, 
rygoru, normalnego i zdrowego trybu ży-
ckv. Pozatem wojsko jest doskonałą szko
ła, wychowania fizycznego. Ten ostatni 
plus ma zwłaszcza kolosalne znaczenie 
dla wyże] wspomnianych sfer inteligencji, 
wśród których strona fizyczna wychowa
nia bywa tak często fatalnie zaniedbana. 

W racjonalnej, systematycznej gimna
styce wyrabiają się mięśnie, pierś rozsze
rza się, skóra staje się odporna na wpły
wy atmosferyczne. Początkowy przymus 
zamienia się rychło, pod wpływem oto
czenia i przyzwyczajenia, na dobrą wolę 
i własna chęć. Człowiek staje się zdro
wym i zahartowanym cieleśnie, a są to 
naprawdę kolosalne plusy w życiu tylu 
łodzian, którzy owa młodość, ba — życie 
całe przepędzają — przykuci do biurka i 
księgi. 

DOLCE FAR NIENTE DLA MÓZGU. 
Dla pracowników umysłowych jest 

służba wojskowa poprostu wypoczyn
kiem. Mózg ma możność wywczasowa-
nia, troski o liczby, weksle i listy zanika
ją, siłą rzeczy, zupełnie, a błogi brak tych 
czynników działa uspokajająco. 

R O D Z I C E ! 
n j 7 | E T f I wasze również muszą zo-
U f c J f c ^ l baczyć gigantyczny f i lm 

„Ognisty Potwór" 
Demonstr. w kinie „ C Z A R Y " 

Pocz. o g. 2 p.p. w dni powsz. o 4 po poł. 

Oczywiście — dla rasowego „lodzer-
mensza" trwa ten spokój tylko przez pe
wien czas. Prędzej czy później zjawia się 
tęsknota za wolnością, której przecież w 
wojsku być nie może. Jak Sokrates po 
zdjęciu kajdan dopiero poczuł jak to jest 
dobrze ich nie mleć — tak i rezerwista 
raduje się po przebyciu służby uzyskaną 
niezawisłością. 

I wtedy dopiero widzi, że czas, spę
dzony pod karabinem, wyszedł mu jednak 
na dobre pod wieloma względami, że o-
kres służby zawierał jednak—obok chwil 
twardego obowiązku — wiele chwil przy
jemnych, które się z przyjemnością w póź 
niejszem życiu wspomina... 

Stanowczo: nic taki djabeł straszny, 
jak go malują... (f). 

H u m o r zagraniczny. 

W komisarjacie policji. 

Trumna bandyty 
obsypana białemi różami. 

Demonst racy jny pogrzeb . 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj na godzinę 4 po południu wy

znaczony był pogrzeb Kazimierza Hafti-
ga, zastrzelonego podczas 

napadu apaszów na szynk 
przy ulicy Janowskiej 96. Na pogrzeb ten 
przybyło mnóstwo znajomych i przyja
ciół zabitego, a niektórzy z nich przyje
chali nawet autami. Wśród tej publicz
ności były też obecne 

wszystkie kochanki apaszów, 
a w szczególności Reitera i Dziubińskie
go, którzy brali udział w niedzielnym na
padzie, a ranieni, odwiezieni zostali do 
szpitala. 

Po wyniesieniu zwłok, które były 
obsypane białemi różami, 

zawieszono na karawanie wieniec. W kon 
dukcie postępowała najbliższa rodzina, 
poczem szło duże towarzystwo jego przy 
jaciół i kompanów. 

K o m i s a r z : — Wobec tego, że nie możemy wam udowodnić kra
dzieży zegarka — zwalniamy was z aresztu , . . Możecie odejść! 

W ł ó c z ę g a : — A czy teraz mogę zatrzymać zegarek, panie komisarzu? 

Tramwajarz-mordercą gajowego. 
Śmierć za odebrany koszyk grzybów. 

Z Warszawy donoszą: 
Rodzina tramwajarza Sylwestra Do

brzyńskiego ulokowała się na letnisku 
pod Milanówkiem. 

Pewnego dnia p. Dobrzyńska 
wybrała się do lasów Młochowskłch 

na grzyby. Nie posiadała jednak niezbęd
nego pozwolenia. 

Gdy ustalił to gajowy Paluszkiewicz 
odebrał niewieście koszyki, zwymyślał ją 
a pono nawet uderzył. 

Kobieta poskarżyła się mężowi, który 
poprzysiągł gajowemu zemstę. 

W parę dni później tajemniczy zabójca 
zastrzelił Paluszkiewicza przez okno, 

gdy ten układał się do snu. 
Policja nie umiała początkowo wykryć 

sprawcy zabójstwa. 
W jakiś czas potem na granicy sowiec 

kiej ujęto człowieka, który usiłował prze
dostać się do Rosji. Był to Dobrzyński. 

Lekkomyślna drzemka dwóch pastuszków. 

Aresztowany 
przyznał się do zabójstwa gajowego 

i związanej z tem chęci ucieczki zagrani
cę. 

Wczoraj Dobrzyński stanął przed są
dem okręgowym. Ze łzami prosił o łago
dny wyrok, ofiarowując się pracować na 
sieroty po zmarłym gajowym. 

Gorącą obronę wnosił z urzędu adw. 
Sterling. Z ramienia wdowy po zmarłym 
adw. Charkiewicz popierał powództwo 
cywilne w wysokości 4?000 zł. 

Sąd skazał oskarżonego tramwajarza 
z art. 458 cz. II k. k. (zabójstwo pod wpły 
wem silnego wzruszenia wywołanego cię 
żką zniewagą) 

na 3 lata więzienia. 
Nadto od skazanego na rzecz wdowy i 

sierot zasądzono całkowite powództwo 
cywilne. 

Z Lublina donoszą: 
Na torze wązkotorowej kolei między 

Świętowolą a Talechanami, miał miejsce 
okropny wypadek. 

Na pastwisku tuż obok toru pasło póź
nym już wieczorem dwóch chłopców ko
nie. Chłopcy 
pokładli się na torze kolejki wązkotoro

wej I zasnęli. 
Usnęli tak mocno, że nie zbudził ich 

nawet turkot nadjeżdżającego pociągu. 
Maszynista pociągu nie zauważył nie

szczęśliwców. Dopiero krzyki i jęki jed
nego z nich zwróciły jego uwagę. 

Zatrzymał momentalnie maszynę. 
Oczom jego przedstawił sie okropny 

widok. . r • • 
Przed maszyną 

drgała odcięta głowa. 
Gdzieś, kilka kroków dalej jęczał w 

okropny sposób pokaleczony towarzysz 
nieboszczyka. 

Jak się potem okazało," od miejsca, 
gdzie leżały zwłoki bez głowy, głowę i 
drugą ofiarę wlókł pociąg jeszcze około 
10 metrów. v, 

Nieost rożna s ta ruszka . 
Z Częstochowy donoszą: 
65-lctnia Marja Puchała, mieszkanka 

wsi Kocimi (gm. Kocim, pow. Częstochow 
skiego) podczas pracy przy młockarni u-
legła tragicznemu wypadkowi. 

Czynność jej polegała 
na podawaniu snopków żyta. 

Wypadek został spowodowany przez 
to, że zbliżyła się zbytnio do młockarni i 
została 

porwana przez tryby maszyny. 
Nieszczęśliwa została zmiażdżona. 

Zdradziecka 
pokrywa kotła. 

Robotn ik ż y w c e m ugotowany* 

Z Włocławka donoszą: • 
W fabryce celulozy we WfocfawIkM zda 

rzył się w tych dniach okropny wypadelc. 
Czyszczono kotły, t. zw. kobry.w których 
gotuje się masa drzewna. Do jednego z 
tych kotłów puszczono masę gotującą, 
podczas gdy w drugim 

znajdowali się jeszcze robotnicy. 
Oddzielająca dwa kotły pokrywa usunęła 
się i masa zagroziła życiu robotników. 
Niektórzy zdołali uciec. Ofiarą padł tylko 
Kraszewski, którego masa objęła po pas I 
wtprosl! 

żywcem ugotowała. 
Odwieziono go w stanie bardzo groźnym 
do szpitala św. Antoniego, gdzie w nocy 
zmarł. 

:o:—t 

Z Tow. Operowego. 
W dniu dzJsiqjszvm, t. j . 25 b. m'. o go

dzinie 8-ej wtiecz. w lokalu T-wa Muz. im. 
Chopina odbędziie sie próba chórów T-wa 
na która proszeni są o przybycie \viszysev 
uczestnicy w chórach do op. „Halka". 

Po próbie zebranie towarzyskie dla 
członków i wprowadzonych gości. 

T-wo podaje jednocześnie do wiadomo 
. ści. że zgłoszenia nowych członków przyj 
muje codziennie p. J. Krzyżanowski od 
godz. 6 — 7, nadto w dniach prób t. j . w 
poniedziałki. ŚTodv i czwartki od godz. 
8 — 10 p. Langner. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

file:///viszysev
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Lwowska Hasmonea dziś o 1-ej 
przybyła do Łodzi. 

r. T 

Jak już zapowiadaliśmy w dniu dzisiej 
szym o godz. 4 po pol. jak również i jutro 
o tej samej porze, na boisku ŁKS zostaną 
Tozegrane ciekawe zawody między zespo
leni najsilniejszym w Polsce reprezentują
cym nasze mniejszości narodowe. 

Lwoska Hasmonea w składzie najsil
niejszym bo ze Sztojermanem, Redlerem, 
Sznajdram, Blrnbaumem przybyła dziś do 
Łodzi. 

Nadmienić należy, że pierwsi dwaj są 
internacjonałami Polski, którzy brali u-
dział w reprezentacji Polski przeciw Tur
cji we Lwowie, przyczem Sztojerman sam 
zdobył trzy bramki. Hasmonea to druży
na, która we Lwowie daje się mocno we 
znaki mistrzowi Polski Pogoni a ostatnio 
zwyciężyła go w stosunku 5:1, a Krakow
ską Wisłą 4:2. 

Zawody sportowe X Dywizji. 
Bogaty p r o g r a m . 

W dniu jutrzejszym odbędą się dywi
zyjne zawody sportowe, które swego cza 
su zostały odłożone z powodu zajść ma
to wvch. 

Zawody te obejmować beda: 
1) Bieg na 100 młr., 2) Bieg na 200 mir. 

3) Bieg sztafetowy na 400 mtr.. 4) Rzut 
dyskiem, 5) Rzut oszczepem, 6) Pchnięcie 
kulą,. 7) Skok wzwyż, 8) Skok wdal. 

Na przedmeczach spotykają się w so
botę ŁKS III — Kadfmach, w niedzielę 
ŁKS n — Rudzki TSO. W sobotę sędziu
je p. Izrael, w niedzielę p. Rearłig. 

Nareszcie zdecydowal i s ię 
z a g r a ć . . . 

Mecz Turyści — Ł. K. S. 
24 października. 

Szlagier sezonu mecz Turcja — ŁKS 
odbędzie się w dniu 24 października. Mecz 
ten wzbudził wśród sportowców zrozumfa 
łe zainteresowanie. R. 

I t a k nic n ie p o m o ż e . 

Skład Turystów na mecz z Wartą. 
'(C-=S) Na niedzielne rewanżowe zawo- Marczewski. Kahl. Kahan. Wieliszelc. Him. 

dy o mistrzówstwo Polski, które odbędą Michalski II-. Kubik Stefan,. Kubik Olek, 
się w'Poznaniu Turyści wystawiają swój Kulawiak, Hermans. Wyjazd powyższe-
najlepszy skład, a mianowicie: Michalski, go zespołu nastąpi w dniu jutrzejszym. 

Widzew gra w Warszawie. 
P r z e c i w n i k i e m j e g o j e s t Ruch. 

(C-S) W niedziele dnia 26 b. m. tow. 
sport. „Widzew" wyjeżdża do Warszawy 
gdzie rozegra spotkanie rewanżowe z Ru 
chem. Jak wiadomo ostatni mecz pomię
dzy powyższeml zespołami, który odbył 
się w Łodzi, zakończył się niezasłużoną 

porażka warszawiaków w stos. 2:3. Wi
dzew, który zwykle godnie reprezentuje 
barwy robotnicze Łodzi wyjdzie zapewne 
w niedzielnem spojkaniu i łyjm razem zwy 
cięzca. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Gra w palanta. Dla amatorów według 
reguł podanych na placu gry. W zawo
dach powyższych biorą również Udział za 
wodnicy z hufców szkolnych oraz ze sto
warzyszeń uprawiających P. W. (U) 

Indywidualny pięciobój wojskowo-spor 
Iowy: 1) bieg na 100 mtr.. 2) skok w dal, 
3) rzuT dyskiem. 4) marsz na 3 kim. w 
uzbrojeniu. 5) strzelanie ostre z kb. na 
100 mtr. po 5 strzałów z pozycti stojącej. 
Meczącej I leżącej do tarczy ścieniowei z 
głowa w czasie dowolnym (bez maski). 

Zawody strzeleckie. Strzelanie ostre z 
kb. na 100 mtr. po 5 strzałów w pozycji 
stojącej, klęczącej i leżącej do tarczy pier 
śolendoweri z głowa w czasie dowolnym 
(bez maski). 

MECZ PIŁKI KOSZYKOWEJ. 
W dniu 26 września ( w niedziele) o g. 

10.30 rano na boisku gim. im. J. Piłsudskie 
go odbędą się zawody towarzyskie pomię 
dzy drużynami: 

piłka koszykowa: I gim. im. J. Piłsud
skiego — W. S. R. (zgrom, kupców) (VI), 

piłka koszykowa: II Ł. K. S. — H. K. S. 
(harcerski klub sportowy): 

piłka koszykowa III Ł. K. S. Ckomb.) 
— W. S. R. p. Wiśniewskiego: 

piłka siatkowa IV gim. p. KTygierowej 
— Drużyna Żeńska Rep.; 

piłka (latająca) V ghm. im. J. Piłsud
skiego — gim. „Oświata" (mistrz Łodzi. 

Policyjny Klub Sportowy cz łonk iemŁ.Z .0PN 
Pie rwsze zwycięstwo. 

W roku 1925 przy Komendzie Policji 
Państwowej.powstał klub sportowy Poli
cji Państwowej, który jedynie wskute 
małej żywotności zmuszony był z dalszej 
pracy sportowej zrezygnować. 

Obecnie i dzięki zarządowi Świetlicy 
Niższych Funkcjonariuszy Policji Pań
stwowej zostały utworzone sekcje: piłki 
nożnej, lekko-atletycznej I kolarskiej. 

Sekcje te, a szczególniej sekcja piłki 
nożnej rozwija się I przedstawia się dziś 
imponująco; 30 dobranych graczy trenuje 
pilnie pod fachowem kierownictwem p. 
Cylla, gracza Ł. K. S.; całość objął przo
downik Zatke. 

Podkreślić należy, że dzięki poparciu 
i zainteresowaniu się zarządu Świetlicy 
sekcja piłki nożnej została przyjęta w u-

biegłą środę do Związku Piłki Nożnej w 
charakterze członka z zaliczeniem do kla
sy C. 

Sekcja lekko-athstyczna, której instruk 
torem jest p. Czesław Rębowski rozwija 
się również doskonale. 

• W dniu wczorajszym Policyjny K. S. 
rozegrał zawody w piłkę nożną z druży
ną Banku Polskiego i zwyciężył ją w sto
sunku 1:0. 

Ora jak na pierwzsy mecz dość cieka
wa, przyczem na wyróżnienie zasługuje 
kilku dobrze zapowiadających się gra
czy. 

Mecz ten odbył się na boisku Ł. K. S. 
przy Alejach Unjl 2. 

Sędziował p. Kozielski. K. 
:o: • 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych:- Zurych 56.00—60.00, 

Berlin 46.335—46.815,^ wypłaty na War sza 
wę, Katowice i Poznań 46.48—46.72, Wie
deń czeki 78.15—78.65, banknoty 78.00— 
79.00, Praga 375.75, Londyn za 1 funt szf. 
42.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. Jork 4.85 11/32. Holandia 
12.11 1 pół. Francja 174.37. Belgja 181.87. 
Włochy 131.87, Niemcy 20,38, Szwajcaria 
25.11 5/8, Dama 18.27 i pół, Szwecja 18.15 i 
pół, Norwegia 22.13 3'4. Helsingfors 192.75 
Praga 163.81. 

• Paryż. Londyn 174.45. N. Jork 35.99, 
Szwajcarja 694. 

Gdańsk. Notowania w snldenach gdań
skich: 100 marek Rzeszy 122.597—122.903. 
100 złotych polskich 57.10 — 57.25, wypła 
tv telegraf, na Berlin 122.567 — 122.873. na 
Warszawę 57.05 — 57.20. 

Zurych. Paryż 14.30. Londyn 25.11 3/4, 
N. Jork 5.17 I pół. ,Bsr!ln 123.25, Wiedeń 
73.02 i pół, Budapeszt 0.72.50, Bukareszt 
2.73 3/4. • - »»'->• 

Nowy Jork. TJewizy. • Londyn aa 1 f. 
szlerl. 4.85 5'16. Tendencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 2.79, 
Berlin 23.82 i pół. . . . 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 24 września. Havas. Baweł 

na. Otwarcie giełdy: Październik 7.88, 
styczeń 7.91, marzec 8.05, maj 8.12. Za
mknięcie giełdy: wrzesień 7.86, paździer
nik 7.80. listopad 7.79, grudzień 7.83, sty
czeń 7.88, luty 7.88, marzec 7.97, kwiecień 
7.97, maj 8.04, czerwiec 8.06, lipiec 8.07, 
sierpień 8.05. 

N. Jork, 24 września. Dowóz baweł
ny do portów Atlantyku i GoMu 75.000. we 
wnątrz kraju 10.000, wywóz na kontynent 
14.000. Loco 15.15, październik 14.57 — 
14.59, grudzień 14.78 — 14.80, styczeń 
14.84 — 14.84, marzec 15.08 — 15.08, maj 
15.27 — 15.32, Upiec 15.37 — 15.38. 

Nowy Orlean, 24 września. Bawełna. 
Loco 14.58, grudzień 14.82, styczeń 14.88, 
marzec 15.04, maj 1522. 

Brema, 24 września. Bawełna amery 
kańska 17.38 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY SIE 
USTALIŁY. 

Warszawa, 25 września. Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-TowaroweJ za 100 kg. 
fr. stacja załadowania. - Żyto poznańskie 
gwarant. 35.50. Ceny orientacyjne ustalo
ne przez Komisję Notowań fr. st. załad. 
pszenica 48.00, żyto kongr. 34.50, jęczmień 
brow. 33.00 — 34.00, kaszowy 28.00 — 
29,00, owies 28.00 — 30.00. Usposobienie 
spokojne. 

Transport czekolady zwrócony po trzech miesiącach 
Gdańszczanie b o j k o t u j ą p rzemys ł po lsk i . 

T u n n e y mis t rzem świata w boksie 
Sensacyjna porażka Dempseya. 

FllodelfJa. 25. 9. (C-S) Nałsensacyjme'-
.azem wydarzeniem sezonu sportowego 
jest bezsprzecznie mecz pomiędzy mi
strzem świata wszystkich kategoryj Ja
ckiem Dempseyem a znakomitym bokse
rem Gene Tunneyem. Aczkolwiek Gene 
Tunney stawiany był o wiele niżej od 
Dempseya, to jednak w sferach sporto
wych całego świata liczono sie poważnie, 
że trzyletni wypoczynek Dempseya osła
bił go znacznie, a tem- samem wvdaTł mu 
poważny atut z ręki. Liczne zakłady, się
gające nieprawdopodobnych wprost sum 
stawiane były w stosunku 2:1 dla Dem 

pseya. Okazało się jednak, że pogłoski o 
spadku formy Dempseya byłv słuszne. 
Sama gra byłą niezwykle emocjonująca. 
Od pierwszej chwili obaj bokserzy rozwi 
jaja nadzwyczajne tempo, które trwa aż 
do samego końca. Po 10 rundach sędzio
wie uznali zwycięstwo Tunneya na punk
ty. Po meczu Dempsey zażądał rewan
żu, którego mu Tunney niezawodnie w naj 
bliższym czasie udzieli. O zainteresowa
niu tym meczem świadczy fakt. że obser
wowało go 200.000 widzów, przybyłych 
z wszystkich zakątków Ameryki. 

Z Warszawy donoszą: . 
Związek właścicieli fabryk cukierni

czych I przetworów owocowych ogłosił 
następujący list, charakteryzujący dosad
nie stosunek Gdańska do Polski. 

Jedna z poważniejszych warszawskich 
fabryk cukrów 1 czekolady otrzymała za
mówienie na swe artykuły od pewnej fir
my gdańskiej. : 

Towar był wysłany, lecz po trzech 
miesiącach zwrócono go z uwagą, że jak
kolwiek towar ten jest tańszy i lepszy od 

Jack Dempsey. Gene Tunney. 

fi 
Polska produkcja m o t o r ó w 

Ze sfer miarodajnych dowiadujemy się 
następujących szczegółów w sprawie 
przejęcia pakietu akcyj' Frankopolu (mó
wią o 65 proc.) .przez nakłady Skody. 

Przejęcie przez zakłady Skody pakie
tu akcyj towarzystwa budowy silników 
automobilowych 1 lotniczych p. f. Franko-
pol, o czem mówiono już dość dawno w 
sferach gospodarczych, staje się obecnie 
faktem. Wiadomo dobrze, iż w ciągu 
swej kilkoletniej działalności „Frankopol" 
nie potrafił wywiązać się ze swych zobo
wiązań w stosunku do naszych czynni
ków wojskowych, zainteresowany spe
cjalnie w jego produkcji. Co więcej, wszel 
kie próby sanacji stosunków w tem przed 
siębiorstwie nie dały zadawalniających 
wyników. 

Godnym uwagi jest przeto fakt, iż za
kłady Skody, obejmując pakiet akcyj 
Frankopolu, który zapewni im decydują
cy głos w tera przedsiębiorstwie, przej
mują tylko aktywa 'i passywą tej-instytu-
cji, nie dając żadnego, jnnego realnego od-

wyrobów gdańskich, to jednak niema na 
niego żadnego popytu, gdyż 
gdańszczanie zasadniczo nie popierają 

polskiego przemysłu. 
Obywatelskie zrozumienie interesów 

swego przemysłu przez gdańszczan mo
żna tylko pochwalić. Inną jest publicz
ność polska, a 

szczególniej nasze kupiectwo, 
które usilnie*reklamuje liche gatunki cze
kolady fabryk gdańskich, a polski odbior
ca, idący owczym pędem, nabywa haka-
tystyczny towar. 

ły -- ale „nabrał" też C zechów. 
lotniczych w obcem r ę k u . 
szkodowania. Świadczy to najdobitniej u 
opłakanym stanie finansowym, w jakim 
znajduje się przedsiębiorstwo. 

Obecnie, jak słychać, zakłady Skody, 
przejąwszy jeszcze w miesiącu bieżącym 
całą fabrykę, zamierzają w jaknajkrót-
szym czasie doprowadzić do końca Jej bu
dowę, na którą w ciągu szeregu lat nic 
zdobyło się jej dotychczasowe kierownic
two, oraz przystąpić do produkcji silni
ków aeroplanowych, na których zależy 
specjalnie Ministerstwu - Spraw Wojsko
wych. 

Dochodzą również wieści, iż zakład} 
Skody przejmując Frankopol wraz a. Je
go aktywami i passywami, ' stwierdziły 
znaczne rozbieżności między istotnyr> 
stanem rzeczy w tej dziedzinie, a'cyframi 
podanemi przez Frankopol. Dotyczy.to.zs 
równo naszych zbyt wysoko oszacowa
nych aktywów, jak i pewnych passywów, 
zachodzących zresztą wyłącznie w do
tychczasowej wewnętrznej gospodarce fi
nansowej firmy. 

1 0 : 



S*r. S .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". -4»»» 25 września 1926 roito. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 
BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedaeogicz-
zia, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od sodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Mielskl Kinematograf Oświatowy — 
Nad grobem Nieznanego Żołnierza. 
Początek przedstawień o sodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

JVpolIo" „Na szlaku pocztowym" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

^Caslno" — Bracia Schellenberg 
Pocz. przedstawień o z. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Książe Pięści. 
Pocz. przedstawień o z. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Ognisty Potwór". 
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 730 t 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — Czu-Czin-Czau. 
Sulejka-kwiat pustyni. 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 
„Luna" — .. Czarny Orzeł". 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
„Grand-Kłno". — „Kariera Chaplina". 
„Nowości". „Drujji grzech śmiertelnicy". 
..Odeon" — „Piekielna jazda". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Zatracona ulica". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz* 

„Resursa" — »Złodziej w Raju". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz* 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Expres miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz* 

Teatr Mielskl — „Róża". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Cezrwona maska". 

TEATR MIEJSKI. 
Dztó, sobota, powtórzenie wystawionego na 

wczorajszej inauguracji dramatu Stefana Żerom
skiego „Róża", który na przepełniające] salę tea
tralna publiczności zrobił potężne wrażenie. 

Początek o godz. 8 nr. 15, dłuższe przerwy po 
obrazach: IV-tym I VI-ym. 

Jutro, w niedzielę,.dwa przedstawienia: o godz. 
3 m. 30 po cenach popularnych „Niedojrzały owoc" 
wieczorem po raz 3-d „Róża" Żeromskiego. 

W poniedziałek przedstawienie wileczorowe po 
cenach popularnych. Dama będzie przezabawna 
„Bitwa pod Waterloo" et Jałiiną Morską i Micha
łem Zniczem. 

Wc wtorek w dadszym ciągu „Róża". 
W próbach komedja amerykańska w 3-cb ak

tach Mon4gomery'©eo „Cały dzień bez kłamstwa" 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem wyborna krotochwUa francu

ska Jerzego Feydeau „Czerwona maska" z Bro-
nowską, Bramdtowną. Zielińską, Bieleckim, Górec
kim, Urbańskim, Bolkowskłm, Skorasiftsklm w ro
lach głównych. -Reżyseria S. Debicza. Melodyjne 
libretto muzyczne uktadu T. Hcssego. Tańce Lody 
NlemiTzankl. 

JUTRZEJSZY KONCERT INAUGURA
CYJNY. 

Jutro w Fllharmonj! o godzinie 4-eJ po połu
dniu odbędzie się pierwszy koncert z cyklu „mi
strzowskich koncertów" na którym program wy
pełnią te] miary artyści oo Adam Dldur, Olga Di-
dur oraz-Stanisław Gruszczyński. Na liczne zapy
tania proszeni Jesteśmy o zaznaczenie, że będzie 
to tylko jedyny koncert w'Łodzi 1 żadną miarą 
powtórzony być uie maże, gdyż Adam DJdur nie
zwłocznie po koncercie wyjeżdża do opery „Me
tropolita n-House" w Nowym Jorku. 

MŁODY GENJUSZ. 
Siedemnastoletni szwedzki astronom Bengt Stromgren, który napisał 
kilka cenionych dzieł z dziedziny tej wiedzy, został zamianowany 
przez londyńskie królewskie Towarzystwo Astronomicze w Greenwich 

w Anglji członkiem-korespondentem. 

„ŚWIAT KOBIECY* 

Nr. 18 dwutygodnika ..Świat Kobiecy" 
przynosi wśród interesujących artyku
łów. Władysława Witwickiego ..Co dzie-
c' śpiewają" Jana Zamorskiego ..Brak cha 
rakte.ru", K. Alberti ..Po zgonie Jana Kas 
prowicza". Aurelji Wylcżyńskiei „Dzień 
święta.' narodowego-w Paryżu". Arniki: 
..W pracowni i na wystawie Rafała. Mal
czewskiego", Czesława j . Kozłowskiego': 
..Gałązka z za ptotu", z cyklu lirvczncg'> 
Zoel: ..Piękno okolic Krakowa". Milecka. 
„Cele i zadania ruchu kobiecego". A. Pisu 

lińskiego: ..Zakryty obraz", nowela —• Al
berti: „Stracony rekord", powieść — Ra 
f;:ta Malczewskiego: „Samotna Noc" i 
..Grań", poezje. — Część praktyczna dćKO 
artykuł o modzie, fotografie paryskich 
manekinów, liczne modele (esieiine, snor-
towe i dziecięce: roboty ręczne, kącik 
prąktyczny. Dobra Gospodynie. Odpo
wiedzi redakcji. Niezwykła ozdobą tego 
ciekawego, bogato ilustrowanego zeszy
tu jest okładka projektowana przez T. Gro 
nowskiego. 

NA RATY! po cenie gotówkowej! „WYGODA", ul. Piotrkowska Nr. 238 
polecamy na sezon z i m o w y ^ i e - k i wybór damskich palt z obszyciem futrzanem oraz kotikowe palta, męskie palta ,̂  n a i l e p s z y c h ^ ^ ^ J ^ ^ t l a ^ . m ^ 
z obszyciem futrzanem oraz kożuchy, jesionki, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelki* zamówienia. W y a o a c z e m e . v. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródło" mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) p r z e n i e s i o n e 
i ulicy Piotrkowskie) 9 na G ó r n y R y n e k przy nlicy 
Rzgowsk ie j 2 . Ceny inacznie zniżone! Najdogodniejsze wa
runki! Długoletnia gwarancja i 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 
T e l . 43-OS, 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A jest u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marka, 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Składy Elektrotechniczne 
„ E L E K T R O P O L" 
A. SZCZEKACZ, u l . Z a w a d z k a 16-a 

polecają lampy biurowe i ample po cenach fabr. 
P. P. monterom specjalny rabat . 

Uwaga robotnicy! 
M E B L E 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę . 

M. FOGEL, G łówna 4 7 . 

L E C Z N I C A 

Lekarzy specjal istów 
przy u l . Zachodn ie j 2 7 
róg Konstantynowsk ie j 

Teł, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal

ności lekarze: 
C b o r o b y o c z u godz. 
9Va— 10V2 rano 
C b o r o b y o c z u godz. 
9Vz— 10V 2 r3—4 codz. 
C h o r o b y c h i r u r 
g i c z n e godz. l ' /3— 3 
C h o r o b y c h i r u r 
g i c z n e godz.4J/2—51/2 
C h o r o b y w e w n ę 
t r z n e godz. 11V2—1'/2 

C h o r o b y w e w n ę 
t r z n e godz, 3 " 2 — 4 ' ' 2 
C h o r o b y p ł u c 

godi, 11-12 
Chor . s k ó r . i w e n e r . 

godi. 11-12 i 4-5 p. p. 
C h o r o b y u s z u , 

g a r d ł a i n o s a 
godz, 10-1 l i 1 2 3 - , / 2 4 pp. 
C h o r o b y d z i e c i 

godz. 1—2 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 12—1 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 5—6 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny lck-dent. G o e b l a 

b, asystenta kl iniki stomatologicznej czyn
ny godz 10—12 i 2—4 pp. 

Wszelkie badania i analizy lekarskie 
Elektryzacja. Masaż. Zastrzykiwania. 
Prześwietlanie i leczenie prom. Roentgena. 
Lampa kwarcowa. Operacje i opatrunki. 
Pokoje dla chorych. 

Dr. Koliński 
Dr. J a n i k i 

Dr. Kalisz 
Dr. Trawiński 

Dr. Kołudzki 
Dr.lHi.i011 
Dr. Reiterowskl 
Dr. Dobrowolski 
Dr. Bronikowski 
Dr. Knicbowiecki 
Dr. Jasiński 
Dr. Kon Jakób 
Dr. Schwanke 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

powróci! 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 1 od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

D r . 

DR. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczoplciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Roz wado wskalnr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 5—7 
w., panie od 4—5 
p, p. W niedzielę 
od 10 da 12 z rana. 

Dr. med. 

Ulnu 
powróci! 

Choroby skór
n e , weneryczne 
i moczoplc iowe. 
Leczen ie sstucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10. 
i od 5—8. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elcktro-

terapla. , , 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

M A J Ą T K I 
miejskie, wielskie 
młyny, Interesy han 
dlowe poleca biuro, 
Taszyckiego Piotr-' 
kowska 90. 1593 

B Meble, na raty 
pojedynczo i 

komplety, gwaranc
ja kilkuletnia. OJ 
świeżanie, zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór
kowskiego. 1192 

Zielona 6. 
Telefon 45-49 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

^rzyjmuje od 8 do 

N A R A T Y ! ! 
Wszelkie t o w a r y 

manufakturowe 
i galanteryjne -

najlepiej się kupuje 
w firmie 

„ K R E D Y T " 
N a w r o t N r . 15, 

9.30, 12-2 i od 7-8 (róg Sienk. I .p. fr. 

Cboroby skórne I 
weneryczne. 

1 _ 2 , 4 - 7 
S i e n k i e w i c z a 52 

róg Nawrot 
w g . 1—2 i 4—6 

C*ny l eczn i c . 

Dr. med. 

Cegie ln iat ta 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—1^ 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłci owych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5 —8 wiecz. 

L O K A L E 
handlowe, przemy
słowe, mieszkanio
we przyjmuie i po
leca biuro Taszyc
kiego. Piotrkow
ska 90. 1594 

Dosprzedanla sklep 
w bardzo do

brym punkcie do
brze prosperujący. 
Wiadomość w adm. 
„Kurjera Łódzk." 

5293—2 

Rysuję wzory do 
haftu na wła

snych i powierzo
nych materjałach, 
przyjmuje wszelkie 
hafty. Nauka haftu. 
Taszycka, Piotrków 
ska 90, prawa ofi
cyna. 

fltcnografji wyucza 
i j listownie szybko 
tanio Redakcja Ste
nografa Polskiego, 
Warszawa, Szczyg
ła IZ, Żądajcie bez
płatnych prospek. 

Ianio na wypłat* 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu Hl-cie wejśsie. 

Cena prenumeraty : 
"W Łodzi miesięcznie — — 
Dla robotników . —. — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą - — — — — 

^ l f t l i k . E [ l i o f c " i „ K o r i e r Ł ń u z k i " W 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zL 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 
., 6.00 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo WieMOjrne' 
iWfKL. J » Sttoułkiowski. 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . . 4 . 
Nekrologi . • . 25 . . . _ . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . _ . . . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyciawniczego „Kur>e? Łódzki" Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada 
uL Zawadzka Nr. 1 . Wtodck-sław I 1 1 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw*» 

żanc są za bezpłatne.. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

http://rakte.ru
http://Dr.lHi.i011

